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Herezya XVI w id ii -  a rewolucja i socjalizm.
1. Pastorow ie protestanccy zapowiadają na wielu 

m iejscach n a  nadchodzący sezon zimowy, a w H am 
burgu  już rozpoczęli, odczyty, w których  ze swojego stano
wiska nicować będą zasady i obyczaje w iary katolickiej, 
i oblani św iatłem  nowomodnej e ru d y c ji przem aw iać do do
wcipu niemieckiego i rozum u swoich słuchaczy, aby im od
bierać resztk i jeszcze wiary, jeżeli w nich została w n ad 
przyrodzone rzeczy. S am a treść  tu  i owdzie Zapowiedzianych 

ju ż  odczytów najwyraźniej piętnuje tendencj ą nowej tej pracy 
protestanckich  predykantów , k tórzyby się więcej przysłu
żyli znękanem u widocznie społeczeństwu swojemu, gdyby, i  

przypatrzyw szy się rakowi toczącem u je cci dawna, odslo- j 
n ili m u całą jego brzydotę i lekarstwo nań podali. Ho roz
kład, dokonywający się coraz wyraźniej wśród społeczeń
stw a dzisiejszego, wszystkie destruktyw ne dążności, dzisiaj j 
ju ż  szczytu sięgające w zupełnym  ateizm ie, nihilizm ie, : 
nie zkądinąd wyrosły, jedno z zaczarowanego onego koła, 
w którem  bankructw o wiary i m oralności odbiera połysk 
ironii i pogardy tego wszystkiego, co zdrowsza część spo
łeczeństw a za największą uważa świętość. Źródło onej dzi
siejszej choroby społecznej odkrył przenikliwcin okiem jeden : 
jedyny przez sam ego C hrystusa postawiony stróż praw dy i 

i moralności, sędzia sum ienia ludzkości i badacz jego ta j
ników, Leon X III , kiedy w przesław nem  orędziu swojem :
D iu tu rn u m  illu d  z 29 czerwca r. 1881, w którem  tak  po 
m istrzow sku określił stosunek K ościoła do państw , wypo
wiedział pełno znaczenia i praw dy słowa: „W  rzeczy sam ej 
po onćj, jak  ją  nazywają, r  c f  o r m  a c y i, której zwolennicy 
i kierownicy nowemi naukam i z g ru n tu  uderzyli n a  władzę 
duchow ną i świecką, w ybuchły szczególniej w Niem czech 
nag łe  zam ieszki i najzuchwalsze rew olucje, i to z taką 
gw ałtownością wojny domowej i m ordu, że prawie żadne 
m iejsce nie uszło uciskowi i krwi rozlewowi. Z łój h e re z ji 
w yszła w wieku ubiegłym  ona fałszywie tak  zw ana tilozołia, 
i n o w e ,  jak  je  nazywają, prawo, samowładztwo l udni  swa
w ola nie znająca granic, k tó rą  bardzo wielu uazyw ajedynie 
praw dziwą wolnością. Z tąd krok tylko jeden był do zarazy 
k o m u n i z  m  u, s o c y a ł i z m  u,  n i h i l i z m  u, onych na j
straszniejszych potworów, albo raczej zwiastunów śmierci 
obywatelskiej społeczeństwa ludzkiego." —  Świat katolicki 
przyjął z czcią najg łębszą święte te  słowa Ojca chrześeiań- 
stwa i w idział w n ich  jakoby zapowiedź jutrzenki, w dali 
świtającej n a  cicm nem  niebie, pod którem  żyje dzisiejsze 
społeczeństwo, jakby  odgłos trąby  archanielskiej, co się ode
zwała, alty obudzić uśpione su m ien ie—  obóz zaś przeciwny 
zahuczał wyrazem  oburzeniu i nazw ał ten  święty glos „rzym 
ską napaścią na p ro testan tyzm 11, wywodził z niego potrzebę 
dalszego prowadzenia walki ku ltu rnej celem obalenia bu ty  
rzym skiej, na trząsa ł się w najobrzydliwszych wyrażeniach 
z „ ig n o ran cji nieom ylnego P apieża11, wskazywał na rewo- j marca 1882.

lucyjną K rancyą i H iszpanią, w których przecież reform acyą 
XV I w. przy tłum iono1), a jeden  z posłów p rusk ich8) odezwał 
się publicznie w pruskiej Izbie poselskiej: „uczucie nasze pro
testanckie zostało głęboko obrażone, kiedy Papież w ency
klice swojej w zeszłym  roku refo rm acją  przedstaw ił jako 
źródło socjalizm u i nihilizm u.11 Nie pierwsze to objawy 
oburzenia widne z przeciwnego obozu, bo to jego charak te
rystyką, co powiedział w r. 1865 dr. Halfner, „żo dla wie
rzących protestantów  nic ma nic dotkliwszego, jak  kiedy 
się re fo rm acją  przedstaw ia jako źródło rew olucji.11 Ojciec ś. 
nie w osoby tu  uderzył, ale w zasady, zwróciwszy uwagę 
na dziwny związek w ew nętrzny złego dni obecnych z złom 
X V ! w. i na tożsam ość rany, toczącej ciało społeczeństwa 
dzisiejszego z raną. którą niegdyś społeczeństwu zadała re 
form acja. Nie dzisiejszym on pro testantom  uczynił zarzut 
rewolucyjnych zasad i dążności, bo duch rew oluc ji n iestety  
równie nu rtu je  wśród ludów katolickich, jak i akatolickich, 
i jednym  i drugim  potrzeba ocknienia się i działania wspól
nego, aby ujarzm ić ciemnego ducha przewrotu, i nie o to 
tu  chodziło, aby zohydzać, jak  m niem ają n ienaw istni nie
przyjaciele Papieży i ich encyklik, dzisiejszych protestantów , 
ale o to, aby zasady i konsekw encjo w ogóle p ro testan ty 
zmu postawić w świetle whiściwem, wskazać pierw otne źró
dło społecznej choroby, a tern sam em  ułatw ić i przyspieszyć 
wyleczenie. Ależ bo i dziwne pokrewieństwo zasad, m yśli 
i czynu; — zasada: „h isto rya nauczycielką jest przyszłości11 
znajduje tu ta j najwyraźniejsze i najodpowiedniejsze zasto
sowanie, a stw ierdza najzupełniej wielkie słowa, wypowie
dziane pud tym  względem przez Ojca św. w wspomnianej 
encyklice. Hzucam y tu ta j kilka uwag, aby wykazać p ra 
wdziwość słów Papieża co do pokrewieństwa dzisiejszych zasad 
rew olucji i socjalizm u z h e re z ją  X V I wieku, a właściwie 
udowodnić, żo dzisiejsze w strząśnienia są osta tn im  owocem 
i wynikiem h erez ji X V I wieku.

S ocja lizm  dzisiejszy postawił sobie za zadanie obalenie 
wszelkiej powagi w duehowem, politycznem  i społeoznem 
życiu, rad) kalne zerwanie z przeszłością, ignorowanie zupełne 
praw historycznych i wszelkiego rozwoju n a  polu religijnem , 
politycznem  i społecznem, przeprowadzenie z pomocą krwi 
i pożogi nowego podziału dóbr ziemskich, wprowadzenie 
w miejsce rządów m onareliicznych gmino władztwa. To wszy
stko zmPazlo także uzasadnienie swoje i zastosowanie w ideach 
socjalizm u i kom unizm u, które kierowały rew oluc ją so 
c ja lną , jaka się rozegrała w wieku X VI n a  polu polityki, 
religii i społecznego porządku, a h isto rya najjaśniejszem  
tego wszystkiego je s t odbiciem i najwyraźniejszem  stw ier
dzeniom.

2. Z aciętą  walkę wypowiedział soc jalizm  obecny 
w s z e l k i e j  p o  w a d z e, czy to świeckiej, czy duchownej,

x) Porównaj z to>zo czasu, uio mówiąc już o liberalnych, wr» 
j f>ich wszelkiej religii Berliner Tajieblatt i National Ztg., takżo dzien

niki wierzące, jak Htićhisbotc. i Zty. — s) v. Eynern 13go
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a że wypowiedział ją na pierw szem m iejscu duchownej, religijnej! 
powadze, podkopuje przez to bezustannie w s z e l k i  u s t r ó j  
p a ń s t w o w y  i s p o ł e c z n y .  To wyraźnie powiedział 
B ebel w parlam encie niem ieckim  (17 czerwca 1872): „Kiedy 
nam  srę uda podkopać pow agj. niebieską, wtenczas upadnie 
na tu ra ln ie  w rychle i ziem ska ( powaga, a w następstw ie 
zaw ładnie na polu politycznem  repubłikanizm , n a  polueko- 
nom icznem  socyalizm, n a  polu zaś, które teraz nazyw am y i 
religijnem , ateizm ." Że w strę tna  socyalizmowi je st wszelka 
w świecie powaga, że najzaciętszą wypowiedział jej; walkę, 
tego dowodzi zdanie, nie sam o odrębnie stojące, a  wypo
wiedziane w olleyalnym  jego organie (der Yolhssłaa t 1878): 
„Któż bo stworzył te wielkie zasady praw a i m oralności, 
jeżeli nie owa większość; w połączeniu z osobistościami naj- > 
wyżej postawionemi? Czem użby co jed n a  większość stwo
rzyła, nie m iało byęSwolno zniosę drugiej? K ażda epoka 
przeęież może tylko dysponować sam a sobą a nie przy- 
szlomi pokoleniami. N ts  nie wiąże żadna zasada „prawa*-*, 
i „m ora ln^S i;1, przejęta od przodków naszych. My m ożem y , 
ją  przyjąć lub odrzucić, jak tego w ym agają stosunki nasze..." i  
W  inuem  zaś piśm ie peryodycznem  tegoż kierunku pisze je 
den z głowaczy pfrdyi przew rotu1): „O gólna opinia twierdzi 
zawsze, że dem agogia wypowiada wojnę na noże stosunkom  
obecnym  i chce tylko burzyć a nie budować. N a pierwszą 
połowę tego tw ierdzenia zgadzam y się najzupełniej; tak  — ii 
m yśm y wypowiedzieli wojnę obecnym  stosunkom  i będziemy 
walczyć tak  długo, dopóki ich nie zburzym y." A z taką j 

.stanowczością-, wytrwałością pracuj u socyalizm dem okraty
czny nad obaleniem  wszelkiego praw a historycznego, bo
skiego i ludzkiego, wszystkich stosunków, jak  chyba kiedyś 
pracowali adepci reform acyi nad obaleniem  ustro ju  społe
cznego, opartego n a  wierze chrzęści niskiej, który.średnie wieki 
przekazały wiekom nowszym. A narchia i rozprzężenie — 
to ideał socyalizmn, bo wypływ fatalnego aksyom atu, który 
socyalizm postawi! jako dogm at najpierwszy całego swego 
system u naukowego: ,,'ezlowiek pojedj uczy je s t dobry z uro
dzenia, ale towarzystwo, społeczeństwa je s t zle, i to go 
psuje"; a ztąd wyprowadza konsekw encją, że dla tego winien 
się każdy wyem ancypować z pod społeczeństwa, sam  sobie 
rozkazywać i sobą rządzić. D espotyzm  i anarch ia  są um 
potrzebne, jak  człowiekowi woda i powdetrze, ho przez nie 
zdepce i zniszczy społeczność: Rok 1793 w historyi, cza- i  
pka frygijska na głowie wyem ancypowanego z pod społe
czeństwa i praw  jego indyw iduum , gruzy i ru iny  oblane 
krwią obrońców społecznego porządku, —  to konsokwencya 
upragniona socyalistycznego credo: „człowiek pojedyńczy 
je s t dobry, ale zle je s t społeczeństwu)." D anton, llobespierre, 
M arat, to wyzwoleńcy jednostek  z pod kleszczów spohmzeń- j 
stwa, n a  prawach i zasadach opartego! i

T en  sam  dućłi przenikał reform acyą X V I wieku. Sam 
historyk protest. D royssen wyznaje o niej: „nie było nigdy i 
rewolucyi, coby b j ła  głębiej nurtow ała, straszliwiej bu- * 
rzy ła i szalała potężniej. Jak b y  n a  jedno zaklęcie roz
luźniało wszystko i zachwiało się, najprzód w um ysłach 
ludzkich, a potem  z niepojętą szybkością w stosunkach, ry
gorze i porządku." „Relorm acya, powiedział dr. H einrichs, 
profj teologii prawowiernego kierunku, wywo-lała wszędzie, 
dokąd się wcisnęła, wojnę domową, a gdzie zapuściła ko
rzenie, spowTodow7ala zm ianę państwowego ustroju. K sią
żę ta  p ro testanccy  zawdzięczają tej rewolucyi swą nieograni
czoną władzę. M ordy H enryka I II , H enryka IV  i dragonady 
Ludw ika X IV  były  następstw am i nowej nauki." H istoryk 
Leo w yznał2): „z całą prawTdą m ożna wTypowiedzieó, że roz
wój rew olucyjnych teoryi państw owych Dyl następstw om  
koniecznem, nieuniknionem  reform acyi i w tym  sam ym  sto

*) D er neue tiocialdem ókrat 1872. — *) W  historyi swojej 
IV tom 4  m

pniu, w którym  upadło ograniczenie wdadzyąświeckiej przez 
Kościół, podniosła się m yśl rewolucyjna." A llreus lilozof 
mówi wwęcz1), lr ;,re w o lu c y a  z 1789 r. jest konsekwencyą 
polityczną reform acyi." M ybyśm y krwawśj tej katastrofy 
nie chcieli kłaść bezpośrednio n a  karb  reform acyi, bo 
wywołali ją glówmie i przygotowali Bayle, Rousseau, Vol- 
ta ire  i inni encyklopedyści, aleć Bayle, syn reform owanego 
pastora m awiał, jak  świadczy V oltaire: „jestem  p ro testan 
tem, bo protestuj S przec iw  wszelkiej religii"; V oltaire i R o u s
seau przesiąkli w A nglii protestanckiem u zasadam i i z tam tąd  
do F rancyi je  przenieśli; V oltaire chlubił się, że więcej się 
przyczynił do ru iny Kościoła i chrześciaństwa, aniżeli L u te r  
i K alw in; Rousseau pow tarzał z emfazą, że „niepośledni je s t 
szereg protestanckich  jego przodków7 i najgwałtowniejszych 
przociwmików katolicyzm u."

To pewna, że L u ta r obalił wszelką powragę, zacząwszy 
od powagi P ism a św. aż do ]>owragi świeckiój w7ładzy. 
W  przedmowie do tłom aczenia biblii pozwala ganić wszystkie 
książki P ism a ś., obalając najpierw szą i najśw iętszą w świecie 
pow7ngę; mówi, że nic na tern nie zależy, czy lis t ś. P aw ia 
do Żydów je s t autentyczny, czy nie, a  powagę P ism a św. 
gozw'ala każdem u o ty le uznawać, o ile to odpowiada każdego 
rozumowa. O m m  sam ym  wiadomo zresztą, że wypowie
dział posłuszeństwo w7szllkićj władzy kościelnej: przełażonym  
klasztoru, biskupowi, legatowi papiezkiem u, Papieżowi, so
borowa, że obalił w7szelką hierarchią, zniósł prawrl  Kościoła, 
kanony, dekreta, a nauką o ,,ogólnem  kapłaństw ie w szyst
kich chrześcian w obeo B oga" zniósł ®ąlą h ierarch ią ko
ścielną. „Mojem zadaniem, p isał w liście do H aupitza 
(w r. 1522), je s t zburzyć ono państw7o szkarady i zepsucia, 
Papieża razem  z calem  jego ciałem ." Z pola religijnego 
przeniósł w rychle praktykę przewTrotną na pole polityczno. 
Cesarza i książąt nazw ał ty ran am i i groził im  „mieczem 
wojny domowej n a  ich karki", cesarza sam ego nazwał 
„sługą sług szktana"; księcia Jerzego nazw ał „kłam cą i bez
czelnym bluźniercą", a kiedy m u z tego czyniono zarzuty, 
odpowiedział krótko: „inny to czas dzisiaj, że się chw yta 
za wielkie głowy;" a do ku rlirsta  saskiego napisał: „me 
tylko duchowrę„ lecz i świeckie rządy m uszą ustąpić ew an
gelii, czj chcą ezy nie chcą." Nie dziw też, że prędko przy - 
ję ły  się w /społeczeństw ie te  zasady i że sam  L u te r do
świadczył tego, iż kto w iatry sieje, burze zbiera. „W iek X V I 
b y ł wiekiem .iw o lucy i duchów, powiedział Louis Blanc; 
rozpocząwszy walkę z Kościołem, przygotow ał upadek wielu 
starych  potęg; 'to je s t wiąsciwym jego charakterem . P ro te
s tan tyzm  wydał pierwociny nowrego czasu. Jego dalsze kon- 
sekw7eneye latw7o przewidzieć. Po każdym  L utrze religijnym  
przyjdzie L u te r  polityczny. Czy L u te r chciał czy nie chciał, 
prowTadził w prost do Miinzera. Tysiące głosów podniosło 
okrzyk, który zabrzm iał przeciw Rzymowi z ust jego, wrnet 
przeciw7 królom, ty ranom  biednego ludu; wojna chłopska, to 
przedświt rewolucyi francuzkiej." M iinzer to wezwał „braci 
chrześciańskicb" w Brfurcie do w7alki śm iertelnej „przeciw 
tyranow i," a w7 orędziu osobnem zalecał „m ord książąt i p a
nów7, aby miecze od krwi nie ostygły." N aukę zrozumieli chłopy, 
ktorycli wojna najsm utniejszym  pozostanie n a  zawrsze pom ni
kiem  rewolucyi, przewrotnych dążności socyalistycznycli i zgu
bnych teoryi o władzy duchownej i świeckiej. L. B lanc nazwał 
ją  pienvszym  socyalnym  owmcein reform acyi, co dojrzał. Chłopi 
frankońscy, podburzeni nowmtorską nauką, chcieli w Heił- 
bronn  n a  zebraniu przeprowadzić socyałno-dem okratyczną 
rzeczpospolitę z głową, noszącą imię cesarza, ale „w niej 
nie m a jeden  być w7yższy i lepszy nad drugiego, lecz w ca
łym  kraju zupełna m a być rówmość." N a zebraniu  w F ran k 
furcie n. M. (1525) oświadczyli powstańcy, że nie po trze
bują radzców7, że sam i są radą, burm istrzem , papieżem

') N aturrech t (1876).



—  170 -

i cesarzom; a chłopi w O berałłgau oświadczyli panom  swoim | 
wręcz, że pHkądKSi ich s łu ch ać ,: ani panam i uznawać nie 
■będą. g&zy nie wiernem  odbiciem togo je s t wołanie dzi- s 
siejśzycli socjalistów : precz z wszystką w ładzą —  jak  ono 
najnowsze- międzynarodowego zebrania w Genewie (14 sier
p n ia  rb.)? „Kasz wróg — to państwo... każde pojęcie wła- 
dzy, czy ją  nazwiemy djabłcm , czy tez dobrym  Bogiem.... j 
to  nasz wróg. Jako anarchiści, tj. ludzie bez władzy, zwal

cz am y  w szystkich tych, którzy zagarnęli jakąkolwiek w ładzę.“ 
„N i Dieu, ni maUre**, wołali w konsekwencyi anarchiści 
francuzcy na paryzkim  kongresie 18 września 1881.

8. S ocjaliści dzisiejsi wołają za^ Proudhonem : „wła
sność • ra W z lo d z re g re m .11 jest bezpraw nem  przywłaszczę- i 
niem  sobie dóbr ziemskich, niesprawiedliwością. Posiedzieiel 
winien być z praw a pociągnij ty 11 o odpowiedzialności, zobo
wiązany do oddania; proletaryusz biedny je s t ciężko po
krzywdzonym  spadkobiercą, wydziedziczonym niespraw iedli
wie z dóbr, do których m a prawo. Ja łm u ż n a  dla tego nie 
je s t  darem  miłości, ale raczćj tym czasow em  spłaceniem  długu 
sprawiedliwości, aż póki nie nadejdzie bliska już zresztą go
dzina zupełnej odpłaty. „Nasz wróg, mówią socyaliśc-i, to 
w łaściciel ziemi, k tóry  dzierży własność ziem ską i każe 
chłopu pracować n a  swą korzyść; nasz wróg, to fabrykant, j 
który m a w arszta t i napełn ia  go poddanym i, pracującym i 
za zapłatę. Bo n a  jakiemże prawie oparta  różnica pom ię- i 
dzy właścicielem, żyjącym z pracy innych, a robotnikiem , i 
co w jego in teresie zużywać m usi sw ojS siły?  D la tego 
precz z zgniłem  państw em  posiadających, bo tylko praca < 
m a swoje uprawnienie. W szyscy [fez wyjątku m uszą p ra 
cować, a nie m a innego stanu  uprzywilejowanego, tylko stan  
robotniczy. Do tego ta tam i wszystko w państw ie przejść 
m usi. Państw o winno opanować wszystkę własność i ogłosić 
sij/ ogólnym  u ła H tie le m  wszystkich dóbr w obrębie swo- j 
jego te iy to ryum  się znajdujących, a potem  zorgjmizować 
pracę, aby wszyscy korzystać mogli z dóbr państw a. P a ń 
stwo winno ściągać owoce wszystkiej pracy, a potem  dzie
lić je  podług pewnej m iary  pom iędzy wszy stkicli, aby wszyscy 
rniolij u trzym anie. Tak un ik iB H się grom adzenia kapitałów  
w rękach niewielkiej liczby arystokratów  i nio będzie nędzy 
pom iędzy robotnikam i. W  tom  położeniu rzeczy nie po
trzeba handlu, zam iany, nie m a mowy o kapitałach, p ra
wie spadkowem, fabrykach i gospodarstwie pryw atnem , n a 
wet o pieniędzach, bo p a ń s t  w o s a  m  o produkuje, zużywŚ, 
sprzedaje i samo tylko oznacza cenę wszystkich towarów.*1 —  
To już, jak  widzimy, zupełnie w ykształcony komunizm. 
P rzyznaje się do niego słusznie Volks$taat (1871), kiedy 
m  Siwi: „socyalizm je s t pytaniem , na które odpowiedź daje 
kom unizm . Ów się pyta; jak? ten odpowiada tak; ów je s t ' 
tooryą, ten praktyką. K to cliee być prawdziwym  socyali- j 
sta, ten  m usi być kom unistą. Jedno  je s t koniecznem  na- j 
stępstw em  drugiego.*1

P rzypatrzm y się teraz robocie wieku X V I! W ielce to 
charakteryzuje ów ruch  cały, żc bardzo wielu przystało 
wówczas do L u tra , nie z pociągu do dogm atycznych jego 
zapatryw ań, ale, jak  sam  M elancliton przyznaje, dla tego, 
że go uważali za restau rato ra  „wolności-*, przez k tórą ro- , 
zum ieli witfność usuw ania tego, co lim w drodze stalojfj co i 
krępowało i przeszkadzało w dopięciu szczęścia. Swoboda 
pohulan ia n a  polu społecznem  w bezprawiu i strasznych 
w ybrykach pociągała m asy, jak  tego M elanchtou doświad
czył. K onfiskata dóbr kościcdnycli, wypowiedziana Otwarcie 
przez reform atorów, zrobiła pierwszy wyłom w świętem aż 
dotąd prawie własności i sk rzjw ila  jej pojęcie, jak  p isa ł 
E razm  w liście swoim do Ju s tu sa  Jo n asa  (11) m aja l5 2 5 |d  
„Nic nie było bardziej zbrodniczego i nic zgubniejszogo 
d la publicznego spokoju i bezpieczeństwa, jak  konfiskata i 
dóbr kościelnych i duchownych.** Zwolnienie rewolucyjne 
od dziesięcin, procentów, należących się duchownym, bu- )

rżenie kościołów i klasztorów otworzyło śluzy niespraw ie
dliwości, bo lud  w konsekwencyi rzucił się n a  zamki, pa
łace, m iasta  i wsie, podburzony zrazu na „wilki największe 
tj. Biskupów.** „D obrem i dziećmi Boga i praw ym i cbrze- 
ścianami** nazw ał sam  reform ator pijane te tłum y, n a  któ
rych czele wierny jego sprzym ierzeniec F ranz v. Sickingen, 
„jakby Zyska niem iecki gw ałtem  i m ordem  zabierał dobra 
duchowne i tęp ił Biskupów.1* „Ty żeoraków i leniwców 
bogacisz i zatykasz im  kieszenie fundaeyam i, klaszto
ram i, kościołami,“ —  powiedział z przekąsem  do L u tra  
Kochlaeus. N iem cy w ty m  czasie przedstaw iają straszne wi
dowisko gruzów i ruin, zapełniających m iejsca najpiękniej
szych kościołów, najbogatszych klasztorów, na których szu
kał odpoS ynku  lud zbałam ucony, napojony najw strętn iej- 
szomi zasndam i, po pracy7 zburzenia i pożogi! W  dalszem  
następstw ie i w łasność pryw atna została zagrożona i w lu
dzie obudziła się ' chęć podziału m ajątków. A rcyksięciu 
Ferdynandow i napisano wręcz, żc biedny człowiek pożąda 
cłiciwie wolności, n ie chce płacić podatków i p ragnie po 
działu m ajątków. W  Saksonii chcieli wszyscy chrześcianie 
być równi i, wedle zapowiedzi Miinzera, „wszystkie dobra 
ziemskie, chcieli m ieć wspólne i żądali icli podziału wedle 
potrzeby i okoliczności.1* W  Szwajcaryi skarżył się; w roku 
1624 obrońca katolickich kantonów, że „nowości religijne 
tak lud zaniepokoiły, iż nie chce płacić czynszu, dziesięcin 
i innych danin, że chce wszystko m ieć wspólne, a wszelką 
władzę m a w zupełnej pogardzie.** Bory7, wodę, pastw iska 
i dziczyznę uważał lud zrewoltowany za wspólną w szystkich 
własność, a od książąt i panów żądał tej sam ej pracy7, k tó 
rej sam był oddany. Jed en  z 12stu  artykułów, postawio
nych  przez rewołucyronistów z 1525 r„ brzm i dosłownie: 
„wszystkie łąki i pola, k tórych nio kupiono prawnie, p rzy
padają gminieffi inny zaś przepisuje: „wszystkie hu ty  i ko
palnie, należące do szlachty i kupców zagranicznych albo 
towarzystw, m usi zagarnąć państw o w posiadanie, gdyż do
tychczasowi właściciele pozyskali je  przez lichwę. Główny 
zarządzca winien zarządzać niem i n a  korzyść ogólną.** — 
W  obec tego czy nie słuszne nasze pytanie: jakże daleko 

iocl tych zasad do dzisiejszego soc jalizm u? I  tego żądały 
artykuły  z 1525 r„ aby wielkie handle,. k tóre dowolnością 
w oznaczaniu ceny uciskają zarówno biednych jak  bogatych, 
uległy- konfiskacie, a w ogóle, „aby n ik t w kraju  handlem  
się nie trudnił/*  aby dla sprzedaży towarów wszędzie jedno 
było przeznaczone miejsce, gdzieby pod okiem stróża wszystko 
sprzedawano po cenie rzeczywistej wartości. Duchowi dzisiej
szy cli sucyalislbw odpowiada najwyraźniej t. z. N&ue O nlnung  
wdMielum StanUcs, napisane przez J a n a E b e rh n a  w r. 1521, 
które tylko upraw ę roli nazyw a pracą uczciwą, nie pozwala 
wprowadzać do kraju  obcych towarów, ani zakładać wię
kszych stow arzyszeń handlowych po nad nskładające się 
z trzech członków. Dziczyzna, ptastw o i ryby, wedle niego, 
m ają być w szystkim  wspólne, każdem u m a być wolno chwy
tać, ile tylko zechce, we wszy stkicli borach wszyscy wolny 
uiręb mieć wiuni. K to posiada m niej, aniżeli sto złotych, 
m a być wolny od podatków, kto więcej posiada, m a płacić 
'co tydzień sźeląg. W  m iastach nie wolno stav.iuć koszto
wnych domów, z wyjątkiem tylko łych, które m ają służyć do 
celów publicznych. K to żyje wy staw niej, jak  na to pozwa
lają majątkowe jego stosunki, m a być pod przysięgą do
niesiony do władzy. N ikom u nie wolno przekazywać nic 
te stam en tem  n a  cele publiczne. Ubógimi zajmuje się/tylko 
państwo. — To wszystko odsłania nam  pojedyńeze tylko 
objawy socjalistycznych  kaprysów7 wieku \ Y l ,  a różnią się 
one od dzisiejszych tern chyba tylko, że dzisiejsze są ubrane 
w naukow ą formę i język.

(Dokończenie to s tąp i) .

-  -  --------- -----J  ----------------------------------------------------------------------  —
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O spowiedzi jeneralnej 

ze .stanoMiska pasterski*ego.

1. Święte są wszystkie środki' zbawienia, które Ko.śeiół
wiernym podaje, a tern pożądańsze dla diisźy, im więcej sjjj
j rzyczyuiają do rozjaśnienia drog do nieba wiodących i im wię
cej poęlnją jej sposobności do tego,, by zwróciła na siebie i na 
swojo .skłonności uwagę i tern lepiej się poznała. W  spowicflzi 
spraw uje dusza sąd nad sobą, zja.jc spraw ę z objawów mysiń 
i woli, z wszystkich swoich kierunków i stosunków; dla tego 
spowiedź należy do najgłówniejszych ztyfiiienia środków. '- Sjjo-
wiedźiZaśjeneralnKięlsłftnia duszy głębiny, przopifśoj całego ubiegłego 
żywota, długiego szeregu lat, przedstawia jakoby w jednym objiazio 
jasno i cicmnęijago strony, nędzo i bogactwa myśli i woli człowieka, 
w jeden łańcuch spowite jego upadki i powstania, dla tego i 
je s t  w ielkie jej znaczenie w kolo insty tucji, wznresionych przez : 
Zbawiciel®;dla uświęcenia;, człowieka. Prawo kanorifózne, nauka, 
obyczajów Kościoła katolic. i wiółćy Święci znamienito zakreślili 
zadanie jeneralnej spowiedzi i wielkie oddali jej pochwały. P a 
pież 'Crbau Y1II w bulli Safaatotdii nosiri, zatwierdzającej in

s ty tu t  misyjny ś. Y ncent.cgp $• Banio, powiedział o nim: „a ze 
szczęśliwych 'skutków tych usłuąŁfókazuje się dowodnie, ?żo po- ' 
hożny ten insty tu t jost B o g u  n a j m i l s z y ,  zaś l u d z i o m  
n a j p o ż y t e c z n i e j s z y  i d la ..tęgo  p o t r z e b * } *  on to 
bowiem spraw ił w niewielkim czasu odstępie, że r z a d k i e  
p r z e  d t. c m  o d p r  a w i a n i o s p o w i e d z i  s a k r  a  m e u t  a 1- 
n ć j  ą Tt a k ż 4e i j e n lś r  a 1 n-ó.j i przyjmowanie Najśw. Eucha- 
rystyi stałd jsię,. częstcm z łaski Boga.. Czytamy także w p rze
sławnej konstytucji apost. Benedykta XIV: „Iuorownicy sumień 
j e d n o g ł o ś n i e  zgadzają się na to, że z m-aliDki sj$wiedzi i 
jeneralnych w ielkieuężerpią się korzyści. W nich albowiem ca- < 
łego życia obraz rozwija się. w d u s z y S ż j e g / M się budzi bojaźń i 
i pokora i tem większy w stręt wio grzechu, wzmagają sTę^siły, j 
że się usuwa wszystko, co (Tyj',grzechu pobudza, pokój najm ilsży : 
i swoboda budzą się w duszy*; ą naprawiają;.; się straty, które 
przyniosły przeszło spow\iedzie.u Mówi i prawo kanoniczne 
(E stra rag . Int-er cim ćj^s, de Priv.):  „L icft non sit de/neces- 
sitate iterum  confiteri eadcm pęccata, tamen quia proptor oru- 
bescentiam, quao & t m agna poonitęnti;tq.p?iTs, u t corundem pcć- 
catorum iteretur co n S sio , reputanm s śajubre.“ Św. Leonard 
a Portu  Maurizio podnosi z szcSegćlniejsźem uznaniem przgdzi- < 
wno owocę iicneM n śi spowiedzią w życiu i śmierci. W  życiu, 
mówi on, jes t ona dla bardzo wielu pooiątlueni świętegepy wota, 
gdyż, jak uczy doświadczenie, wielu po jej odprawieniu przez 
d |n g i czą-s mo wraca do grzechów i pod wielu względami się 
poprawia. Kto odprawia spowiedź jeneralną, staje się MtUmny 
temu, co -się w nową ubiera suknią. Jak ten przez dłuższy 
czas ostrożnie .się z n ią  obchodzi, aby jej nio poplamił, tak
i tam ten, ubrany w suknią kosztowną łaski Bejej, chodzi okołb
niej z wielką troskliwością, iftbj ,j<j nio ZbrudzLł. D la tego nie 
możnaidość usilnie polecać tym, którzy obierają-stan  pewien ży
cia, aby w tej chwili złożyli z siebie starego człowieka w spo
wiedzi jcnoralnój. a prziedewszystkiom tym, którzy obierają stan
kapłański, zakonny-, lub związk. małżeńskie chcą zawrzeć; któ

r z y  burzliw ą spędziwszy niłodpśó, otwierają wreszcie oczy i z po
wagą w przyszłość się w p a tru ją ,— ho n r 1 tak nie odnawia czło
wieka, nie budzi tak Jiolcsiiych. wspomnień z przeszł;qś'ci a pra
gnień zbawiennych wewnętrznego odnowienia na przyszłość, jak 
spowiedź jeneralna. Ona i w chwili "śmierci balsamem je s t dla 
duszy, co sąd .Ścisły z obłego żywota, odprawiwszy z sobą i od
puszczeniu sobie zapewniwszy, ?o.7spokojem wyczekuje sąłlu, na. 
który ją  woła Pan życia i śmierci. Ona ułatw ia duszy pozna
nie.samój siebie, powiedział?® FraiumSęk Sal., wywołuje rumieniec 
świętego i zbawiennego wstydu \v obęc minionego żywota i porywa 
duszę, ż,i> ttiiiio z podziwu w morzu miłosiardzia Bożego, który mógł 
i powinien był karać za zdrożności i prżeetępstwa. Kiedy zaś

ktoś ślę pytał Św iętego,' «óby zbawiennego mógł uczynić- dla 
dnszyy dał mu radę, aby dobrze i wiernie zastanowił się nad 
życiem ubiegłem, a potem uczynił spowiedź jenera lną  i od
powiednią odprawił pokutę: ,,bo to jest, czego | żaden szlachc- 
tny jrczłowiek przed śniieręią zaniedbać nie-pow inien.“ I  w rze
czy. samej: spowiedź jeneralna uzupełnia, czego nie dostawało 
spowiedziom dawniejszym pod względem dyspozycji, wywołujo 
w duszy rcHeksye i uwagi, które pobudzają do żalu tem serdo- 
ćzuiej£/4gtfj wyrywa łS&niój z serca wszystkie grzeszne skłon- 

j jjości i występki, pobudza miłosierdzie Boże do tym większej 
..zględnoścb dla 0$r£esz.tnka, pociesza pokutującego i oczyszcza 
go, ak dzie&ko. któro co dopiero dostąpiło łaski wr wodzie 
Chrztu jsw. „O błogosławiona jo s t spowiedź- jeneralna, woła dla 
tego a f f lz i t iM g .  Leonard, kiedy w. wołuje \. duszy tak święte 
i zbawienno owocom^  Biskup z Yporn zalecił w in s trukc ji swej 
kajdanom, alty w naukaeh i kazaniach zachęcali bezustannie lud 
do odprawiania spowiedzi jeneralnej, chętnie jój słuchali i .jak 
nnjw ieksz^ludow i pod 1y i| względom czynili ułatwienia. Biskup 
w Eichsliidt w jednej z in strukcji swoich udzielił raz na 
zawsze wszystkim -spowiednikom ^swc.j dyecezyi facultatem 
ahsolyondi a res«rvatis na przypadek spowiedzi jeneralnej „ad 

reoiilessiones generales tum  cÓmmcndandas tum promovoiulas.“ 
Reguła zakonugflystersów' przepisuje zakonnikom, by corocznio 

-'odprawiali spowiedź z całego życia;^"święty Bonawentura zalecał 
ją  wyraźnio. swoim zakonnikom; lm nstjtucyp Zgromadzenia J e 
zuitów przepisują odprawienie spowiedzi jeneralnej przed ka
płanem wj znaczonym przez snperyora przy wstępie do ZgTomtfi. 
dzenia,--jiT, potom co sześć miesięcy now icjatu z czasu od osta
tniej spowiedzi jeneralnej, zaś-- rok po złożeniu ślubów; jene- 
ralna kongregacya Misyonarzy św. Wino. a P. wydała w r. 1865 
dekret: „poroptarit conreijtuśf u t conc-ionatóres populos in mis- 
sipuibus ad generales peccatorum confessiones adhortentnr, mam 
datąue ;Gonfessariis, u t iis audiendis tempus, operamąuo neces- 
sariam libonter im pendant.“

Odyby' nas się pytaho, komu zitlccać odprawienie 
•jeneralnej spowicdziyrtodpowiodziclibyśmy krótko, żo wszystkim. 
D la wyraźniejszego jednakże określenia naszej kwestyi pod w zglę
dem jej potrzeby i skuteczności klasylikujemy ludzi i rozró
żniamy ty cli, k tćrłfn  n i e z b ę d n i e  je s t potrzebna, którym jost 
b a r  d z  o u ż y t  e c z n a i ostatecznie którym je s t s z k o d 1 i w a. 
Ilóżnisę tę postawił św. Leonard, za jegoi też pójdziemy tutaj 
wskazówką.

N i e z b ę d n i e  p o t r z e b n a  je s t spbwiedz jeneralna tym: 
«) ktMzy na jednóf,. lub ki lku spowiedziach ze wstydu lub win
nego powodu roznijślnie 'zataili jirzed spowiednikiem grzech 
śmiertelny, bądz że był nim rzeczywiście, bądź też że uważali 
go zn taki, albo powątpiewali o tym jego charakterze z jakie- 
goliądz powodu; — b) tym, w tórsś/łpopełuiwszy grzech śm ier
telny, spowiadają się, nie utsźyniwszj rachunku sumienia, albo 
uczynili go tak pobieżnie, w  się wystawiają na niebezpieczeń
stwo odprawienia, niedokładnej spowiedzi; — oj tym, którzy 
umyślnie dzielą i  spowiedź i jednę. część grzechów śm iertelnych 
wyznają: przed tym, drugą przed innym spowiednikiem, aby 
jednem u nio odsłaniać całej duszy; —  d) 1 tórzy bez żalu, jak  
gdyby ze zwyczaju tylko odprawiają spowiedź, uważn.jąc, żo samo 
wyznanie grzechów wystarcza; jfrJlbo umyślnie szukają kapłana, 
który źle słyszy, mało mówi, aby cuprędzt-j tylko spowiedź od
prawić; —  e) którzy spowiadają się, nie czyniąc przedsięwzięcia 
poprawy, nie myśliwe .Wcale/o porzuceniu liałogii; którzy chętnie 
i beząjtannie zmieniają sobie spowiednika,-aby nie poznał łatwo 
ich duszy,' nie wywierał nacislju na konieczną zmianę usposobienia 
i życia, i dla tego chcą żyć i umrzeć w nałogu nieszczęsnym; 
f )  żyjącym w okazyi najbliższej do grzechu i nie chcącym jój 
porzucić, a mimo tego często się -spowiadającym; g) którzy 

| zobowiązani do większej resty tucji, nio restj'tuowali, chociaż mo
gli; którzy żyli w- wielkiej nienawiści i gniewie, a nio chcieli 
przebaczyć, chociaż jedni i drudzy po killąfkroć wl roku przyj
mowali iSakrnmenta św7-
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Ci zatem wszyscy, którzy z z u p e ł n y  ś w i a d o m o ś c i ą  
popełniali te błędy, m uszą odprawić spowiedź jencralną, a przed 
n ią  uczynić; z całegogćzasu, w którym tak niedokładne odpra
wiali spowiedzie, taki rachunek sumienia, jak  gdyby nigdy się ; 
nie byli spowiadali, gdyż wszystkie te spowiedzie były święto- 
kradzkie. Spowhdź jeneralna dobrze odprawiona jedynym dla ; 
nieb je s t środkiem odzyskania na nowo utraconej tak lekkomy 
ślnie łaski Bożej. Tylko też w tym jednym przypadku, gdzie 
potrzeba jes t pojirawienia i uzupełnienia dawniejszych spowiedzi, 
dla tego, że w punkcie istotnym były niedokładne, jes t spowiedź j 
jeneralna de necsssitatc salutis, ho tu dusza .obciążona je s t grze- i 
ohami, któro nigdy jeszbżc dotąd nie podlegały jurysdy kcyi la -  
płana. V. o wszystkich zaś innya h jirzypadknch nie może być j 
mowy o właściwem z o b o w i ę z y w a n i u kogobądź do spowić- j 
dzi jeneralnoj. , Sedulo adrertendum , mówi św. Alfons (lib. VI 
u. 505), non esse cogendos poenitentes ad repetendas confessio- j 
nes, nisi m o r a ł  i t e r  c e r t o  constet, eas fuisse inyalidas.... 
Batio, ijuia posscssio s ta t pro raloro confcssionum iiraeteritarum , j 
ąuamdiii de oarum nullitato non constat.11 Ostrzega teżSegneri, 
powołując się na św. Alfonsa, spowiedników, aby zanadto skru- j 
pulutnio nię< wypytywali się o dawniejsze spowiedzie penitentów' 
swoich, ani ich zmuszali do powtarzania spowiedzi, z wyjątkiem 
ty Iko koniecznofei, która w inna jawnie, bezwględnie podpadać pod j 
ocży, a nie być tylko prawdopodobną, gdyż je s t regu łą , że gdzie 
rzecz jest wątpliwa, tam  przyjąć trzeba zawsze ważność aktu.

Spowiedź jeneralna może być nieraz i s z k o d l i w a ,  a jes t 
n ią  szczególniej dla osób bojaźliwycli a  bogobojnych, które już ! 
raz w żyi iu ją  odprawiły, ale zawsze jeszcze chciałyby j ą  po- ! 
wiarzać, dręcząc i siebie i spowiednika. Takim osobom wiuien j 
spowiednik poświęcić w konfesyonale wiele przezorności i łago- 
diiósńi, okazać im litość i współczucie^ że duchowo są zaniepo- j 
kcjone, pocieszyć jak  umie i może, ale wanien też obok tego 
zażądać od nich bezwzględnego p o s ł u s z o ń s t  w a, oprzećŚrfię 
tem u stanowczo, aby m iały powtarzać spowiedzie i wytłomaczyć, 
żo nieposłuszeństwo, okazane w tym względzie spowiednikowi, 
sprzeciwia się pobożności i je s t znakiem uporu; a uporni, nie 
poddający się wyrokow spowiednika,_ nigdy nie znajdą spokoju. , 
Będą się one zrazu opierały, zasłaniały tłomaczenicin, że po
wtórzenie spowiedzi jenerahiej przyniesie im spokój zupełny; 
kiedy tymczasem uczy doświadczenie, że to ty lko zazwyczaj przy
sparza niepokoju, rozdrażnia sumienie i nowe wywołuje skrupuły. 
Ogólną tu  moraliści stawiają regułę, żeby takim osobom nie ? 
pozwalać na odprawienie jeneralnoj spowiedzi, jeżeli spowiednik 
się przekonał, że już j ą  dobrze odprawiły, po niej życie popra
wiły i jirzez pewien czas zażywały spokoju sumienia; conajw ię- 
oój może pozwolić, to aby jeden grzech powtórzyły, który je  , 
najwięcej n.cpokoi, o wszystkich innych zaś. wuiicn nakazać im i 
milczenió^-alo i pod tym względem ty Iko prudenter et distincte. 
N ajlepszą radą, jak ą  spowiednik takim duszom udzielić może, 
je s t ta, aby często wzbudzały w sobie a k t  ż a l u  za grzechy, 
jakie  j ą  niepokoją, wedle wskazówki św. Antonina, który, tło- 1 
macząc św. Tomasza, powiedział, że jeżeli ktoś ożywiony p ra
wdziwą chęcią pojednania się z Bogiem, uczynił wszystko, co j 
niugł, by tylko dobrze się wysjiowiadać i użył wszystkb-h środ- j 
kow do obudzenia w sobie prawdziwego żalu i uważa się skruszo
n y m ,—  dobrą odjirawnje spowiedź i nic potrzebuje jej powtarzać; 
a  chcąc się zapewnię o jej ważności, niech tylko żal w sercu 
obudzi, gdyż to wystarcza. W zbudzając często taki żal, przy
najmniej raz go si^ dobrze za łaską  Bożą obudzi; a przy nim 
n i 1 potrzeba jirzedkładać sądowi sjiowiednika grzechów kilkakro
tnie, kiedy z ca łą  szczerością serca raz mu się jo przedłożyło. 
Kozumie się, że cośmy tu  powiedzieli, stosujemy tylko do skru- 
jjulatów bogobojnych, którzy działali w dawniejszych spo
wiedziach w dobrej wierze, nie zaś o skrupulataeli fałszywych, 
udających świętoszków, którzy skrupulatność umieją łączyć 
z wolnomyślnością i laksysmem, a połyi.„jąc wielbłądy przy ko
m arach stawają, oskarżając się o maleńkie rzeczy ,—  złość jak  
wodę p iją  i najcięższych grzechów z łatwością się dopuszczają, j

Tym potrzeba gruntownej nauki, św. bojaźni Bożej, prawdziwego 
nawrócenia i gruntownej jeneralnej spowiedzi.

(Dalszy ,<;iąg nastąpił.

Kwestye teologiczne.
Kilka uw ag  i ostrzeżeń ąuoad confp.śswnes persona-  

rw n  uUerius se.ms*).
I. Si aliąua poenitentium, quae sta lilem  habet confessa- 

rium raro (v. g. ąuater vel ąuinąuies in anno) m igret ad alios, 
vel si saepc ąuidem hoc fuciat, sed jirobabiliter ex ncejTśsitate 
non ex curiositatc vel le rita tc , nullo modo excusari posset con- 
fessarius, si id sibi iiłgratum  esse aliąuo modo signilicet. Talis 
p rasis csset dum nosa, s c a n d a h m , contraria  sensu i Ećcdesiac, 
reprobata ap w tiss im a  a Hicologis ct a V iris  sanctis-

.1) Primo ąuidem talis praxis est dam uosa: quia p r a e -  
b e t o c c, a s i o n o in s a c r i 1 e g i i s. Beapse pluras Yerecun- 
daiitur accusarc jiroprio stabili Coufessario anąuam  culpam com- 
missam cel contra scxtuin vel contra septimum prae-ceptum, ct 
hac-c Ycrecundi&Spotest esse talis et tanta, u t Thomas (Suppl. 
fu . 8. A. 4. ad 6) dixorit: „Multi sunt adeo iniirmi, ąui po- 
liu s .s in e  confessione m orerentar, ąuam ta l : Sacerdoti confite- 
ren tur.“ Potest insujier jioenitens egore Coufessario extraordi- 
nario jiro dubio, pro consilio aliąuo et pro majori ąuieto ano 
mac suae.

2) Sccundo ta lis  jiraxis ost scandalosa. ConfcKsjSiius lam 
im prudens ostendit (ag itu r eiiim de foeminis) ąuandam zeloty- 
piam non jiarum suspectam et prorsus indignam. Scribit Bayn. 
(Heter T. 16. § 1. p. 9): „Au iiftidiam  perinde ac sponsi con- 
cupjscunt ąuas scmcl rexorunt animas, et, u t apud alios pec- 
cata exoneret, g ra r ite r  ferunt ac riden tu r insanirG; quae est 
indignissim a, u t quam mitissime dicam, agendi ratio.“

3) Tertio talis praxis est contr a ria  sórtsui Ecclcsiac. 
P ate t ex sollicita bura, quam semper babuii Ecclesia, mittendi 
saltom bis in anno Confcssarios ext.ntordinarips ad Moroalium 
communitates. Scrijisit Benodictus XJv in B ulla P astora lis  
curac: .,Quod ąuidem non a lia-^ le  causa praescriptum  fint, 
quam quia satis constabat, nounullas aliąuando Moniales esso, 
quac nulla ratione adduci possunt, u t aliąuod peccatum suum 
ordinario kSonfessario confiteantur.“ ^ u u m  itaąue ex sensu Ec
clesiae oporteat praebere copiam Confossarii extraordinarii sal
tem bis in anno ipsis Monialibus (lr. ąuibus rurus est casus 
poccati m ortalis) ad succurrentlum verecunciiac alicuius ex illis; 
ąuanto m agis non oportebit praebere eandem Gojiiam et liber- 
tatem adeundi Confessarium extraordinarium poenitentibus sady 
cularibus, qui (quae) saepius sunt in casu labendi in aliąuod 
mortale peccatum V

4) Quarto ta lis praxis rcproba<ur aportissima a Thro- 
logis&et a  Y ir is  sanctis. Pauca sufficiunt. in to r T lB logos 
nostrae aetatis dieit E rassinetti (H an. n. 4 0 8 ): „CJuod attinet 
focminas, careat parochus, ne um ąuam  ostendat ąuandam zelo- 
tyjiiam, si suae jioenitentes aliis Confessariis confiteantur.“ Idem 
senserunt communiter etiam Tlieologi antiąuiores tćste Croix, 
ąui (n. 17 7 2 ) scripsit: „Monent Auctores communiter, Confes- 
sarios non debere ita  aretare poenitentes, quia, ąuaniYis sit 
Yalde oxpediens semper uni coniiteri, tanien rolinąuenda est li- 
bertasyjne detur occasio sacrilegiis,“ ' Quoad Yiroś sanctos S. Al- 
plionsus a L ig. in Prax. (n. 100), a it: .,Q*Yeat Confeśsarius, ne 
bis suis poenitentibus spin tualibus, praesortim foeminis, prohi- 
beat aecedcre ad alios Confosarios, et, cum adrertit accessissc, 
ostendat id sibi gratum  fuisse.“ S. Ignatius a Lojola posuit 
lioc monitum in ter rcgulas principales pro Sacerdotibus Soc. Jesu, 
u t viderc est in Eeg. 20 . S. Joannes a Crucc Confessarium 
denegantem licentiam alios Confessarios consulend., tyrunnum

*) W edług dzieła Berardiego: Praxis confessarii. Faven- 
tiae 1879.
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appellabat. S. Tliomas scripsit: ,,IUi (Parodii), qni snnt nimis 
solliciti u t consciontiam suhditorum por Cóufeśsionem sciant, 
m ultis laąucum damnationis in ic iu n l ot por cę>nsequons sibi 
ipsis.“ (4 . Scnt. d. 17. q. 3. A. 5).

P u r y f ik a c y a .  Kaptan, powracając od ołtarza do zakry- 
styi, spostrzega przy rozbieraniu Kielicha kilka drobnych cząstek 
Najśw. Tfostyi na patenie. Co ma czynisS

O d p .  Jeśli jeszcze ubrany je s t w ornat itd., to wredług 
zdania ogólnego, przyjętego także przez Benedykta XIV, może , 
je';-spożyć w zakrystyi,»gdyż jes t to niejako uzupełnienfó Najśw. 
Ofiary, jak  w dziele Benedykta X IV  znajdujemy tłoniayzunia. ! 
w tych słowach: „Sumptio harum  rclu,uiaram  post Missąm re- 
lietarum  est complomentum ipsius actionis et sacrifieii quod mo- 
ra liter censotur duraro, donęc concurrant liaec duo, et quod ad- 
sin t talia fragmonta ex ip'So madyortenter re lid a . et nondum 
sacris yestibus sacerdos exutus sit, dummodo non studiose, aut 
aliquo impediniento detentus dni d istu larit casaĄxuere, sed unico 
contcxtu, u t fieri solet, ab altami .sąćristiam j;ęcta perrcxorit, et 
m i.sac rae  mensae reliquias, param enta Missao depositnrus, mvc- 
n ia t.“ (De sacrif. Miśsac li 3. c. 17. n. f>). —- Jeśli kapłan 
już się rozebrał, to i w takim razie, gdy nie może tych czą
stek przechować (gdy tabernakulum  nic nut)’ lub też nio może 
daćj do spożycia drugiemu księdzu, któryby później Mszą św. odpra- i 
wił, albo nie pia nikogo w koŚGiele przystępującego do Komunii ś., < 
wolno mu jo spożyć. Co do przechowania w tabernakulum , to, 
ubrawszy się wprzódy w komżę i stułę, wtenczas tylko powmięn 
to uczynić, gdy te ułomki są znaczne, Sjesli zaś są tak drobno, 

jże je^jzalcdwio •-dostrzodz można, moż/e jo , spożyć w zakrystyi, 
chociaż po złożeniu szat św.

Communio e. non. absoluti In confeosione. Cura- 
tus S. post peraetum sacrum nonmillorum pocnitontium confes- 
siones audit, quorum uni, innuptac Gertrudi, relapsao in gravi;v 
pęccata denegat absolutionem, quam sententiam illa  tacita e x d -  
pil. Absołutis : ćeteris S. ad distribuendam ss. cmnmuuionem 
properat, ct dicens: m isereatur otc. in ter gcnuflectontes ad sa- 
cram monsam Gertrudom non absolutem  copspicit. P a n a m  mo- 
ram facicns, dicit sęcreto absolutionem super Gertrudom eiquc 
u t ceteris, ss. porrig it sacramentum. — An recto?

1) Gertrudi publice petenti ss. Sacramentum non potuit 
non daro; et in  hoc bono so gessit S. 2) Porro, si probabdis 
opinio illi crat, Gertrudom bona fido apcedore ad sacram liien- 
sani —  quod indc fieri potuit quia Gertr. sententiam  denegan- 
tem absolutionem non satis intelłexit ideoquc se absolutam 
existim avit —  tunc beno eg it S. eam absolvendo qnia hac abso- 
lutione, in casu nećessitatis poenitenti data, ipsius aniniao u il-  
nerim is mederi ct śacrilegium  praecavere yerKsiinilp potuit. Siu 
talem  opinionom do bona fido-G ertrudis effingere minimc potuit, 
tunc  perperam fecit S. abutendo absolutionis forma.

Przy benedykcyi puszką czy trzeba, mimo że puszka 
okryta je s t płaszczykiem, okrywać ją  końcami welum? czy jest 
na to jak i dekret K ongregacji?

O d p .  Tak. Ad dubium: An sacerdos, qimndo; benedieit 
populum s. cum pyxide, debcat illam totam cooperiro extreinitii-' 
tibus roli oblongi hum eralis, quemadmodum jube t Kit. Kom. in 
delationo yiatiei, non tam en jiost yiaticum , sed alia iii occasione? 
odpowiedziała św. Kongrógi-J 28 jfehr. 1839 : ,(DóDeri in bonodi- 
cendo populo cum sacra pyxidc illam totam cooporiro extremi- 
ta tibus veli oblongi hum eralis.11 (Mtililbauer. Jjecr. u u tk . sub 
roce Pyxis et Yellum). W edług przepisu zaś puszka musi być 
okryta płaszczykiem kosztownym tak długo, dopóki w niej znaj
duje się Sanctissimum. (Confr. także H artm ann Kopert. Kit. 
t. 1 § 126).

DE KRETA ŚW. KONGREGACYI.

D e k r e t  ś w .  M o n g r c g a c y i  S o b o r u  z 11 czer
wca 1881 i 18 marca L882.

N i ó,i e n s. J  u r i u m e t  p r i y i 1 o g- i o r u m. P raw o  
Praciiu  m ianow an ia  swego kapelana  i cuhninislrowimigt 
sw ym  m ajątkiem .

Dekret z r. 1703  przyznał Bractwom prawnie zawiązanym 
prawo administrowania m ajątku brack iegęfj mianowania kapela
nów, którzyby w ich kościołach i kaplicach odprawiali nabożeń
stwa i inne ceremoiiieiżiiiiSKł^zerwowane-żprolHAć/.oin, i odmówił 
proboszczom mieszania się do spraw tychże*fłractw. Togo prawa 

lęigólnego znieść nie mogą ani rozporządzenia biskupio, ani sta- 
tu ta dyecezalne, ani nawet synody prowincyahio. Kongregucya ś. 
uznała to w jednym z dekretów, wydanych w bież. r. dla Francyi.

IV Mentoli, cłyccczyi Nizzy istnieję. Bractwo, zwiące się P o 
kutnikami czarnymi św. Jan a  ściętego lub Mjiłosiordzia. Aż do 
końca 18go wieku było to Bractwo niezależne od proboszcza. 
Koku 1788  uznał Rzym prawo tego Bractwa: „ad libitum  ea- 
iiemii et canoro faciendi in dictao confraternitatis ecclasia, ;'sou 
publico iH torio , solomnes missas, tam sanctoriim quani de Ke- 
quie,' sirdśjper ipsius K. D. capellaiuini, sive per alios sibi beno 
viyos sacerdotes... absquo ullo conscnsu, licentia, dopendentia, 
assistontin, inge&jntia praedicti pńDicbi pro toni poro c-iy itatis 
Mentonis.11 łlractwo się rozproszyło w epoce rcwolucyi franc. 
Około 18 1 6  Biskup dyec-ozalny zorganizował jo na nowo. Nic 
pytając się o d w rś t z 1 7 0 ^  rl, zamianował proboszcza prze
wodniczącym i w ręce jcg o B d d a ł cały zarząd tak in  sp in tua- 
libus jak  i tem poralibus, zakazując Braciom przedsiębrać coś
kolwiek boz zezwolenia?, proboszcza. Urządzenie to pozyskało po 
raz drugi aprobatę Biskupią pod d. 20 Jipca 1824. Tymcza
sem bractwo pragnęło odzyskać swe prawa ogólno i przyw ibje. 
My brało S ob ię  .kapelana (Omięuzy duchowieństwem dyeeezalnem, 
instalowało go, doniósłszy o tej nominacyi Biskupowi dyecezal- 
ncnni, lecz nio poprosiwszy go o zatwierdzenie; kapelanowi po
wierzyło zarząd m ajątku i kościoła, pod jodnem zastrzeżeniom 
składania '-Biskupowi rachunków. P roboszcz/czu jąc się pokrzy
wdzonym w swych prawach, zaniósł apelacją  do K onar. Soboru. 
Biskup oświadczy-1 się na jogo korzyść. K ongregacja wydała 
pod d. 11 czerwca 1881  wyrok, że należy się trzymać rozpo
rządzeń Biskupa z lat 1816  i l8 2 (fl| Lecz po powtornem 
zbadaniu sprawy nakazała po prostu trzyniaĆTsię- ogólnego prawa 
kościelnego. Owoż brznuenio obydwóch decyzji; z l i g o  czer
wca 1881:

1. Au . f t  i|uomedo ju s  compctat confraternitati de Mise- 
riebrdm capellaniim cligoudi in -ćasu .

2. A nS om po ta t laaultas Ganemli miśpiiS tam pro yiiris 
quam pro defuiictisj ć A ra sq u e  consuetas fumitioiies perageiuu 
per propriunA capellanum  sivc saęsudotcs bene yisos.

8. An sodales possint bona adm inistrare ac d e ilb sd isp o - 
ncrc absquc ulla clejicndontia a parodio m raasu .

Kt quatemis aflirmatiye ad praecedentia
4. An ct quomodo sini reformanda sta tu ta  in - basu.
Kosp. ad 1. 2. at 8 p rd v id e litu r  in  tjuarfo.
ad 4. A iten tis  pcęuliarihas circnm stm diis, stctnduńi 

rsse sla tu liŚ (Hei 20  in lii lS 2 d .
11. Dekret z 28 marca 1882.
\n  sit standum vel roeedondum a decisis in 1, 2, 8 et 1- 

dubio in casn?
Kesp. Jkcedciiilm H  a decisis et E p iscopus n n a  cum  

sodaldio reform ei stuhuta jn x ta  generałem  Jicdem ae disei- 
p lin a m  cl legdnna sodalitii p rh ile g ia .
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PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE. I
Dzieła ks. kanonika Ko r y .t k o w s k i e g o P r a ł a c i  i  K a 

n o n ie y  K a te d r y  JM i t r o p .  G n iezn , wyszedł zeszyt X II i obej
muje nazwiska i życiorysy ‘dostojników litery S f t i l  ks. Biskupa Sio- 
mieńskiego M arcina-do ks. Starzyńskiego M ikołaja. Z tym poszyteur 
kończy się tom  111 całego dzieła.

Dwa pisma kościelne W ia d o m o śc i k o śc ie ln e  i l io m is
P a s to r ,  wrchodżifCe- w Lwowie, założone i wydawano dłuższy czas 
przez śp. ks. O ttona Hołyń.skiogo, znano u nas i coniono dla swyclą 
dobrych artykułów  pastoralnych i korospondoncyi, dających dokładny 
obraz religijnego i kościelnego życia w dycbezyach giilicyjskieh, zmie
niwszy od N. Koku właścicieli i przeszedłszy z rąk świeckich w ręce 
duchowne, wychodzić będą pod dotychczasową re d ak c ji ks. Edwarda 
Borawskiego, plac Bernard. 1. 7, lecz pod zmienioną nazwą: W ia 
d o m o śc i k a to lic k ie  i D o b r y  P a s te r z .  Prenum crati^i-oczna 
na obydwa pisma razem wynosi złr. 4 c. 20. — w ecsnrs. niemiec.! 
rocznie 9

K R O N I K A  I

dyecezalna i zagraniczna.
1 'o z i i a . . .  J . Em. K ardynał Aroypasrerz przesłał K urt/erow i 

P o zn . następująco pismo do ogłoszenia:

,,K z j m ,  8, listopada':-1882.

Nie jestom  w możnośći wyrazić każdemu z osobna, jakby sorco i 
moje pragnęło, najszczerszego poclzięfidwnnia za pamięć o rocznicy, j 
urodzin moich i za życzenia uprzejmie na ton dzień mi przesłane 
przez wiole osób duchownych i świeckich i prz(ez niektóre redakcyo 
pism katolickich, a między temi także, przez redakoyą zasłużonego 
K u ryera . W- jegp^przeto łarnash wywięzuję się z tej mi drogiej po
winności. składając niniejszein wszystkim i każdemu za te nowo do
wody przywiązania wyraz szczerej i głębokiej wdzięczności. Proszę 
zarazem gorąco Pana Bogii, aby raczył Sletfać Swe ohlitc b łogosła
wieństwa na tych, co mi tak  słodką przynieśli pociechę, a z którymi ; 
mnie złączył węzeł miłości, którego ani czas, ani przeciwności zerwąŚ^l-H 
nie potrafią.

t  M I[BC Z Y S L  A W .“ j

IV kościele parafialnym w Gostyczynie odbyła się 27 z. m. niezwy
kła uroezystośYj Dwóch panów: H ipolit B r o n i k o w s k i, właściciel 
Chotowa i Jozef W i e r  z e h a c z c w s k i, dzierżawca Lcziony, dotąd 
wyznawcy nauki kalwińskiej, powrócili na łono Kościoła kat. Na ten  akt 
konwersyi zjechała się liuzna rodzina, przyjaoiole, Issfśimlzi, diichowni 
i wierni nietylko z parafii gostyc-zyńskićj, ale i sąsioduiój ołoboekiój, 
tak  żc kościół był szczelnie zapełniony. Podczas Mszy św. przystę
powali do Stołu Pańskiego konwertyei wraz z członkami swych ro
dzin i przyjaciółmi. J

R Z 1  H .  Dnia GO zeszł. inies. otrzym ały posłuchanie u P a
pieża panie,' należące do różnych Stowarzyszeń M iłosierdzia w Rzy
mie. Audyencyi przewodnLzył 0 . Antonio Bennitelli, proboszcz przy i 
kościele św. Maryi Magdal. Posłuchanie odbyło się na sali kon
systorskiej; pobożne przedstawicielki różnych Towarzystw ustawiono 
były w porządku; każdo Towarzystwo m iało nahifzele swego dyrektora. 
Zauważano wiolo dam z arystokracyi rzymskiej. Kiedy Ojciec ś. za
siad ł na tronie, obok którego wspaniałą "chorągiew- Córek Maryi trżv- 
m ała  hrabina Castclli, O. Bennieelli rzucił się do stóp Ojua ś. i po
dziękował za dobroć królewską, z jaką raczył przypuścić przed swo , 
oblicze tak  liczno zebranie szlachetny cli i pobożnych pań, należących I 
do wszelkich warstw społeczeństwa, poświęcających się pobożnym dzie- : 
łom  i córkom chrześeiańskim ludu "rzymskiego. Następnie 0 . Bcnui- 

"ęelli przedstaw ił Papieżowi sekretarkę „Pobożnego Zjednoczenia Córek 
P, Maryi*', pannę Konstaneyą Giowenale, która odczytała piękny adres, 
wyrażający uczucia głębokiego przywiązania i wdzięczności dzieoęcój i

w imieniu Wszystkich członków różnych instytutów  pobożnych i m i
łosiernych, a w końcu poprosiła o błogosławieństwo apostolskie. 
Ojciec św. przyjął;"to szczero uczucia z wielką dóprjfcią i słowy oj- 
cowskicmi przemówił do licznego zgromadzenia; zachęcał Towarzy
stwa, dzieła i ich członków do wytrwałosuL SwBęyTdnic zwrócił się 
do Tow. Córok M aryi, podnosząc E d i  zbawienny wpływ na rodziny, 
a w końcu zachęcał całe zebranie 3 do zapisania się do T r z e c i e g o  
Z a k o n u  św. F r a n c i s z k a ,  tak  korzystnie wpływającego na re 
formę moralną społeczeństwa ludzkiego. Po tej mewio, w której tak  
bardzo przebijała się cała dusza ojcowska Papieża, dyrektorowie To- 
warfrestw zostali przypuszczeni do ucałowania nóg Ojca św., który 
następnio zstąpił z tronu i w towarzystwio swych szambelanów taj- 
nycji przeszedł się po kilka razy pomiędzy zebranymi, dając do 
pocałowania swój pierścień i przemawiając do każdego słowami za- 
clięiy. W końcu w stąpił znówęPapież na tron i b łogosław ił wszyst
kim insty tucjom , icli przełożonym, zakonnicom, któro się niemi opie
kują, wszystkim członkom i ich rodzinom. — Dnia 25go zeszłego 
miesiąca udzielił Papież posłuchanio Br. Kasyanowi, jenerałow i 
Braęjj M atki Bożej M iłosierdzia, kongregacyi, założonej przed dwu
dziestu pięciu laty  w Mechlinic w Belgii przez śp. Mgra Scheppors 
a posiadającej dziś kilka domów w Rzymie, Belgii i Angdii, w których 
z największem p o św ^ c n ic m  uczynki m iłosierdzia wykonywano bywają. 
Ojciec ś. wielkie uznanie swojo dla prac kongregacyi w oboc jej prze
łożonego wyraził i udzielił wszystkim jej członkom błogosławieństwo 
apostolskie, nadto z powodu jubileuszu rozliczne dał łaski duchowo. — 
Dnia *26 z. m. przyjmował OjcieWśw. Arcybiskupa z Plorencyi i k ilku  
Biskupów irlandzkich; na Mszy św., kforą tego dnia-odpraw ił w k a 
plicy prywatnej, było obecnych kilka rodzin, które z rąk  jego przy
ję ły  Komuniąj[mv. N azajutrz przyjmował kilka znakomitszych osób 
z zagranicy i przełożoną Córok od św. Krzyża, których dom macie
rzysty znajduje się w Poitiers, w rarłz  m atka asystentką i m atką p rze^  
łożoną domu rzymskiego. Zakon ten kieruje w Rzymie szkołami, 
utrzymywanomi przez ks. Borgheso. — W  obecnej oliwili bawi w W ie- 
oziiem Mieście znaczna iiezha Biskupów z Francyi. W łoch, Irlandyi, 
Anglii i z Misyi zagr., a Ojciec, św. przyjmuje jednego po drugim , 
informuje się o stanie i sprawach dyoeszyi każdego z nich, udziela 
swych m ądrych rad, rozwięzuje trudności i obdarza błogosłafęieństwy. — 
Papież w szczodrobliwości swojej ofiarował znowu sumę 10 tysięcy fr. 
na  rzecz poszkodowanych przez powódź, któro rozdać m ają Biskupi 
z Padwy i Troviso. Taką sam ą sumę ofiarował na rzecz insty tu tu  rze- 
mieślnikuw św. Józefa. — Ojciec -św. ustanow ił nadzwyczajną komisyą, 
której polecił jak  najdokładniejszą w e r y f i k a c j ą  w s z y s t k i c h  
o d p u s t ó w .  Wiadomo, że Benedykt XIV za swego pontyfikatu za
wiesił wszystkie odpusty, aby je następnie udzielić według kanonów 
Kościoła. Leon X III  nie ucieka się do tego radykalnego środka, lecz 
pragnie zaprowadzić większy porządek w ekonomii odpustów. Komi
s ja  ta  wezwała do pomocy w pracy różno zakony.

F r n n c y a .  Dnia 11 września rb. um arł w Lyonie jeneralny 
wikaryusz dyecezyi J . B. C l i r i s  t o p l i e  (ur. 1809)ir jeden z najza- 
służeńszycdi historyków Koścłwa we Francji. Najznaczniejsze jego 
dzieła są: l lis to ire  de la P a p a n te  p e n d a n t le X I V  siecle . 8 vol. 
Paris 1 8 5 8 ' i 1lis to ire  de la P a p a u te  p e n d a n t le X V  siecle. 
2 vol. 186*2.

Anglia . rodszczapieństwo Lutra uległo w przebiegu wieków 
temu samemu losowi, cjw mne herczyo,., dowodząc prawdziwości i bo 
skiego pochodzenia katol. Kościoła. P rotestantyzm  widzimy dzisiaj 
w najzupełniejszym  rozkładzie i jfiętno śmiorci na nim wyciśnięb . 
Adeptów już więcej w Europio nic zyskuje, erę propagandy w krajach 
ucywilizowanych zakończył, a resztki s ił  poświęca ku obronie w ł:-  
snej j>rzt*d zasadami rozkładu, jaki toczy, jego łono. Podzieloi y 
je s t na dwie wielkL szkoiy: jedna idzie do czystego racjonalizm u, 
który jes t negduiyą clirześciaństwa; druga wraca do dogmatu kato li
ckiego i uznając potrzebę jedności i powagi, przychodzi do uznai ia 
nauki Kościoła rzymskiego; ju tro  uzna suprem acją następcy Pioti ś. 
W A nglii nawrócenia dzieją się tysiącam i, podczas gdy naczelnicy 
urzędowego kościoła spory wodzą o konsty tucją , hierarchią i środki 
rozszerzenia sekty. W Niemczech naczelnicy religii urzędowej mió-j 
ta ją  się z zaciekłością na  Kościół rzymski, gdyż czują słał ość
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i chwiejncść nięulcczoną swej doktryny heretycki oj. R zuiają  obelg: 
na Rzym, gdyż go sio lękają i wspaniała jedność Kościoła rzymskiego 
ich zawstydza. Przesilenie protestanckie objawiiłlęsię na wszystnie 
strony. Doktcązy protest, zbierają się w Derby w Anglii, w Berlinie 
i innych m iastach niemieckich, a im więcej u siłu ją  zdefiniować już 
nio dogm at, lecz całość wiary protest., w tym  większe popadają roz
dwojenie i rozbicie. Sam rozum wskazuje, ™ zupełnemu rozkładowi 
nie zapobiodz nie zdoła. Jeśli się'.'odrzuca powagę, dojść trzeba do 
zupełnej swobody myślenia, niezawisłości w zdaniach, do racyonali- 
zmu. Jeśli się tę powagę przyjmuje, trzeba odszukać przymioty, 
z których ją  się poznaje, powody, w imię których się narzAica. 
Trzeba wondzas koniecznie dojść do Chrystusa i do in sty tm yi przez 
Niego założonej, do Kościoła rzymskiego? Ludy poczynają rozumieć 
tę sm utną konieczność. Poza c 1 o r  g y m e n  angielskimi i doktorami 
protestanckim i dochodzą protestanci albo do zupełnej niewiary, albo się 
sk łan ia ją  do ortodoksyi katolickiej. Jeśli Kościół angl. zachował jeszcze 
jakie siły. to je-zjiwdzięczą kopiiH jaką sobie utworzył z hierarchii 
i obrządków katolickich. W  Niemczech zaś protestant} zm zbliża się do 
końca. Z dzieła L utra , Kalwina, Zwinglego nie zostało nic, jedno 
zamieszanie. Myśli te nasuw ają n u n  zebrania pastorów protestan
ckich, ja mc się niedawno odbyły w Niemczech i Anglii. Ponieważ 
6 pierwszych, na których pastorowie, wysokie stanowiska zajmujący, 
swą BczsilnośSy.dradzali szamotaniem się przeciw Rzymowi, donosiły 
obszernićM /icnniki polityczne? my na dowód tego rozkładu, n u rtu ją 
cego w protestantyzm ie, w krutkieh słowach podamy treść dyskusyi, 
odbytej na zebraniu (od 8 —G paźdz.) reprezentantów Kościoła angli
kańskiego w Derby. Biskup z Lincoln, mówiąc o walce z Rzymem, 
oświadczył, że protestanci XVI wieku byli w błędzie, jeśli sądzili, że 
B iblia wr starczy dla wiary, nie można bowiem przypuszczać, aby ja k a 
kolwiek książka sarna w sobio zawierała świadectwo swej nieomylności. 
K ościół anglikański przypuszcza zasadę powagi Kościoła powszechnego, 
opartej na Cm ystusic, który przyrzekł, że Kościół nie.ulegnie nigdy 
bramom piekła. Kościół m glik. (według tego mówcy) posiada nie
przerwane następstwo apostolstwa i różni się od rzymskiego tylko 
w kwestyaeh Niepokalanego PoczJIia i nieomylności pap :.R ęk to r koleg. 
a mery k. w Rzymie, dr. Neiwen oświadczy), żo walka pomiędzy katolicy
zmem a protestantyzm em  tylko na jednym  punkcidisię toczy, o n i e o- 
m y 1 n o ś ć. AYick 16ty’ pobłądził, opierając sięNfkzelkiój powadze., 
i odrzucając litu rg ią  katolicką. D ogm at o Eucliarystyi, modlitwy za 
zm arłych z łatwością można przyjąć, w porównaniu do dogm atu tdjhico- 
mylności. Kanonik Curtis zauważył, żo przed walką z Rzymem trzeba; 
przedewszystkioin postarać się o jetlnóś'ć w Kośćfłlc anglik, i starać 
się o nawrócenie purytanów, metodystów, unitaryanuw, „to trzy plagi, 
które niwoczą Kościół anglik.*' B iskup Nelson je s t zdauiaf że t e o -  
r o t y c'-z,n i o można się porozumieć z Kościołem greckim, porozumie
n ie z Rzymem jes t niepodobne. — Drży dyskusyi nad kwesty ą, K zy  
rozszorżjfć służbę kościelną, przeznaczając Biskupom koacljutofów, su- 
fraganów, asystentów, dynia nów itd., zapytuje się książę Detofj, cz-y 
wszyscy ci panowie będą mieli prawo zasiadać w parlamencie, gdyż 
on to uważa za niepodobieństwo. Książę je s t j^ a  pomnożeniem słu g  
kościelnych, lecz życzyłby sobie, aby duchowni zajmowali się wyłą- 
eznio Kościołem i swy urzędem, i zauważył ironicznie, żo w tej 
Oliwili do kieszeni św iata kler kalnego (church people) wpływa rocznic 
niezmierna simissjSOO do 400 milionów funtów szterlingów (G—8 mi
lionów marek). Przypuszczam, rzekł w końcu, że ci panowie zdecy
dują się pewnego dnia na ustąp :cn!e lOtej części swych (loclfoućw na 
dzieła pobożno, pozostałoby im 8 0 -  40 milionów roczu-e, a  choćby 
tylko lOtą część tej lOtćj części oddali, toby 3 - 4  milionów funtów 
szterl. na dobre cele nmżna rocznie zużyffl Zebranie nałe) składające 
s :ę z 3000 osób, frcnetycznemi oklaskami przyjęło tę myśl. — AA’ kwe
sty i przypuszczenia świeck cli do służby kościelnej, a więc czy wolno 
świeckim k; z?ć i sakram onta administrować jak  u protestantów, nio 

przyszło do porozumienia. Lepsze żywioły bronią jeszcze swego Ko
ścioła od zatonięoia zupełnego w protestantyzm ie i racyonalizmie. 
Jeden z członków przemawiał za rytualizm em , lecz przez to wywołał 

wielką burzę, a B iskup z AA inschester zam knął dyskitsyą. AYśród

różnych innych spraw, dotyczących stosunku Kościoła do państwa, przy- 
ezem świeccy uchwały sprzecznej ]|jopozycyami Biskupów przyjmowali, 
dotyczących stm lyum  biblijnego, wpływu Komunii św., stowarzyszeń 
m odlitwy itd  , poruszono takżelfepfćtwę misyi. Jeden z świeckich 
członków ubolewał nad zbyt niałemi rezultatam i, jakie dzieło ewan
gelizacji osięga pomiędzy poganami. Poganie ci oświadczają: „że 
nie. oni korzystają z konwersyi, lecz my i żądają za przysługę, jaką 
nam wyrządzają przez swe nawrócenie, wynagrodzenie." Pewien ducho
wny ang. skonstatow ał, że na początku togo wieku liczba pogan naw ra
canych dochodziła do liczby 50,000, dzisiaj można liczyć te naw ró
cenia na 1 milion 550 tysięcy, przyznać jednak m usiał, że bardzo 
m ała  liczba tyćli nawróconych należy- do Kościoła angl., mimo n :o- 
zmiernych sum, łożonych na misyo. — AATszystko to wykazuje, do ja 
kiego sto rn ia  w Kościele anglik, dochodzi rozprzężenie i jakio zarodki 
śmierci n u rtu ją , w jego łonie. Jedna część tego Kościoła pogrąża się 
w protestantyzm ie, tj. w nogaeyi wszelkiej pow agi i w iaiy, druga 
wielkiemi krokam i zbliża się do Kościoła katolickiego.

R O Z M A I T O Ś C I .

D la  k a z n o d z i e j ó w .  Aby mięji pogląd na kazania, które się wy
głosiło , i uniknąć powtarzdfiia się, dobrą jes t rzeczą założyć osobną 
książkę, ihik tórejby  siąLzapisywało szkic powiedzianych kazań i nauk. 
AAT książco tej przcżuaczy się dla każdej niedzieli i święta osobną 
li-artę i po każdeni kazaniu zapisze się na odnośnej kąicie datę, tem at 
i podział, główne źsćdła, z których się czerpało, ważniejsze myśli, 
porównania i przykłady. AAr ten sposobi zdoła się kapłan najłatw iej 
poinformować każdej chwili, o czem już mówił,; liby albo o jednym 
przedmioeio zbyt często nie mówić, albo też w jednem kole t ,  eh sa
mych myśli i ptjrównnń się nio obracać. Bo n ic j l la  słuchaczów nio 
może być więcej nużącej®,i nic tak  nie psuje wszelkiegoylfektu i skutku, 
jak  ta  jednostajność, którą niestety-dla braku przygotowania tak  ezęsto 
się napotyka. Zwłaszcza polecenia godna jest ta  praktyku kapłanom , 
'co na jednej posadzie dłuższy czas, la ta  całe pozostają. Aby się ustrzedz 
powtarzania, możnaby także w dziełach, z ktoyyćh się korzystało, no
tować sobio, rto i kiedy było użyJeS Kto nic sobio nie notuje, ton 
wiecznie wracać będzie do swego ulubionego tem atu i do tych samych 
myśli, wyrażeń, miejsc z Pism a św., przykładów, tak  żo w słucha
czach uważnych musi wyrobić przekonanie, iż nic więcej nie umie.

£ J K p p | I l  KATOLICKA
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poleca: D zieła teologiczne i naukowe,- obrazy, obrazki kolendowe, 
oraz wszelkie artykuły  dowocyjne. —  Dla Szan. Duchowieństwa 
odstępuje się po cenach zniżonych: D zieła M i c k i e w i c z a  
10 tomów zam iast 85 m. za 25 im, w pięknej oprawie zam iast 
45 m. tylko 35 m. Ks. O s t r o w s k i e g o  „Dzieje i prawa 
Kościoła Pol.“ 3 tomy zam iast 7 m. tylko 3 m. „Boga-Ro- 
dzica na Jasnćjgórzo" (z aprobatą kościelną) pojedynczo po 25 fon., 
przy odbiorze większej ilości po 15 fen.

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne: Herezya XA’J wieku — 
a rowolucya i socjalizm . -  O spowiedzi joneralnćj zo stanowiska p a 
sterskiego. — K w estye  teologiczne: Kilka uwag i ostrzeżeń ąuoad 

1 confessiones personarum altcrius soxus. - -  Puryfikacya. — Com- 
munio s. non absobiti in confessióne^. — Benedyktyn puszką. — 

S D ekret śio. K ongregucyi Soboru, dotyczący prawa B rurtu  m ianow a
nia swego kapelana i administrowania swym majątkiem . — P iśm ien - 

j n ic tu ’0 kośc : P ra łaci i Kanonicy K atedry Metropolitalnej Gnieźn. 
zeszyt X II — .,AAriadomości katolickie" i „Dobry Pasterz." -— K r o 
n ik a  dyecesalna i za g ra n ic zn a : Poznań: Pismo J. Em. K ardynała 

| A rcypasterza do redakcji „Kuryera Poznańskiego." — Konworsya 
j ppi|Bronikowskiego i AVierzehafe'zewskiego w kościele gostyczyńskim .— 
J Rzym: Różne posłuchania u Papieża i wiadomości potoczne. —
j Francya: t  Christopho, jener. wikaryusz w Lyonie. — Anglia: Pro

testantyzm  chyli się ku upadkowi. — liozm aitości: D la kaznodzio- 
jów. — Ogłoszenia.

R edaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L o i t g e b r a  w Poznaniu.


